"Gwiazda"
Widzę gwiazdę na niebie

Czy ona też świeci na Ciebie?

Jest taka piękna i mała,

Ale wciąż bardzo obolała.

Ma rany chyba kłute

I jakby ramiona nadpsute.

Chciałaby zablysnąć,

Chciałaby energią trysnąć.

Ona spada powoli bardzo,

Bo nią ludzie gardzą.

Płakać zaczęła

I we łzach utonęła.

Ona zobaczyć Cię chciała,

Ona jak kochać wiedziała.

Ale za daleko byłeś,

Zbyt daleko stałeś.

"Kochać, akceptować"

Życie zmieniłeś na wieki,

Byłeś bliski albo daleki.

Potrafiłeś kochać sercem całym,

I zranić płaczem trwałym.

Kochać umie już każdy,

Akceptować umie ten ważny.

Ty nie byłeś ważny,

Ty byłeś jak każdy.
"Krwisty mak"
Czerwony mak, kwiat polany,

Piękny i wiecznie zatroskany.

Czerwień niczym krople krwi wylane,

A płatki jego delikatnie zarysowane.

Każda widoczna niewidzialna rysa,

Kwiat, który na wietrze się kołysa.

Każdy płat nieskazitelny upada,

Odłamek jeden na ziemi układa.

Stos kropli czerwonych u podstawy,

Kwiat doczekał się własnej zagłady.

Chwieje się kwiat bez korony swej,

Nie jest już kwiatem polany tej.

Pięknego kwiatka polana chciała,

Ale na słabego zachichotała.

"Nigdy"

Kochać nigdy nie przestałam,

Choć nowe miłości pokochać chciałam.

Łzy leciały strugami żelaznymi,

Bo szczęście szło korytarzami krętymi.

Noce były udręczające,

A dni wartości mające.

Powiedzieć co komu należało,

Gdyby to tak nie bolało.

Serce rozpaczą się zalewało,

Nikomu na duszy nie grało.

Kochać nigdy nie przestałam,

Nadziei zbyt dużo sobie dawałam.

"Pytanie"

Chciałam zatonąć

W oczach twoich.

Chciałam zapomnieć

O chwilach srogich.

Promienny blask

Ukazał wspominki radosne.

Chwila przypominała

Jak życie żałosne.

Zamiast miłości

Całość rozpacz otulała.

Zamiast Ciebie

Gorzka nienawiść przywitała.

Zamiast szacunku

Ból tylko uzyskałam.

Ty nadal pytasz

Czy kochałam?
